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Konfiskata
Warszawa. 28. 11. (Tel. wl.) — 

Piątkowe wydanie „Gazety Warszaw
skiej“ zostało skonfiiskowane. (w)

Żądania Polaków
w Czechosłowacji

Praga, 27. 11. (PAT). W czasie 
dyskusji budżetowej w parlamencie za
brał głos poseł mniejszości polskiej 
Chobot, który, podkreśliwszy lojalność 
mniejszości polskiej wobec państwa i 
stwierdziwszy, że w sytuacji mniejszo
ści polskiej nastąpiła pewna poprawa, 
omawiał żądania polskie, zwłaszcza w 
zakresie szkolnictwa i uregulowania 
kwestji obywatelstwa. W dalszym cią
gu pos. Chobot stwierdził, że dotych
czas na stacjach kolejowych na tere
nach. zamieszkałych przez Polaków, 
brak jest napisów polskich a do służby 
kolejowej nie przyjmuje się obywateli 
narodowości polskiej oraz wskazał na 
gospodarcze żądania Polaków w Cze
chosłowacji. Wkońcu mówca oświad
czył, że posłowie polscy głosować będą 
za budżetem i wyraził nadzieję, że mię
dzy narodami czeskim i polskim w Cze
chosłowacji zapanuje zupełna harmo- 
nja.

0 Votum nieufności
dla rządu angielskiego

Lottdyn, 27. 11. (PAT). Na dzi- 
6iejszem posiedzeniu Izby Gmin Bald
win złożył wniosek o wyrażenie votum 
nieufności rządowi treści następującej:

Izba wyraża rządowi votum nieuf
ności, ponieważ zaniedbał on sformu
łowania jakichkolwiek praktycznych 
propozycyj w celu zapewnienia rozwo
ju handlu imperjum oraz ponieważ od
mówił przyjęcia pod rozwagę propozy
cyj, uczynionych mu w tej mierze przez 
dominja.

W toku dyskusji, która się wywiąza
ła, Baldwin powiedział m in.:

Wierzę zdecydowanie, że jeżeli nie 
zdobędziemy poczucia jedności gospo
darczej we wn aj rz imperjum. to jedność 
ta będzie narażona na wielkie niebez
pieczeństwo. Istnieje ryzyko rozpad- 
nięcia się imperjum, o ile nie będzie się 
podtrzymywać węzłów gospodarczych, 
które nas jednoczą. Jeżeli macierz bry
tyjska nie może porozumieć się z domi
nami, to te ostatnie uczynią to między 
sobą i będą mogły swobodnie zawrzeć 
układy gospodarcze z poszczególnemi 
krajami zagranicznemi Z tego też po
wodu czas, jakim dysponujemy, jest 
niewielki. Głosowanie dzisiejsze po- 
• jWi,z.apewne oPozyoię w mniejszości, 
jednakże od Izby Gmin zaapelujemy do 
całego kraju a sprawa, dla której wal
czymy, znajdzie niewątpliwie poparcie 
Większości światłych ludzi.

Sytuacja parlamentarna 
w Austrji

Wiedeń, 27. 11. (PAT). Sytuacja 
Parlamentarna w Wiedniu nie jest je- 
szcze wyjaśniona Blok Schobera 
oświadcza, że przed ustąpieniem rzędu 
obecnego nie nawiąże rokowań ze stron 
chrześcijańskc-społecznem i zapowia
da, że zgłosi na pierwszem pos edze- 
oiu nowmwybranej rady narodowej 
y°tum nieufności przeciwko rzędowo. 
jO stronnictwa chrześcijańsko-spo- 
ecznego oświadczono na to, że zapo- 
ledzenie votum nieufności będzie 

™dło skutek wprost przeciwny, gdyż 
zmusi właśnie rząd do pozostania na 
Posterunku. Dymisja rzędu mogłaby 

opiero nastąpić wówczas, gdyby w 
Prawie przyszłej większości parla

mentu i w sprawie przyszłego rzędu
awarta została więżąca umowa mię 
zy stronnictwami.

Ulice Brukseli w czasie ostatniej wielkiej powodzi.

Przed ważnemi decyzjami na Zamku
/V« dziś zwołane zostało posiedzenie Rady gabinetowej

Warszawa. 28 11.' (Tel.'• wł.). — 
Prezydent Rzplitej -pr-zyjeżdżh dziś :ranó 
z Wisły a na godz. 1 po poł. zwołane zo
stało posiedzenie Rady gabinetowej.

Koła polityczne w;idzą w tern zapo
wiedź jakichś ważnych decyzyj, wyni
kających z sytuacji politycznej.

Dalsze zwolnienia więźniów brzeskich
Wczoraj wypuszczono na wolność b. postów Dębskiego, 

liebermanna i Witosa
Warszawa. 28. 11. (Tel. wł.). — 

We czwartek w południe złożono na rę
ce p. Demant-a kaucję po 10 tys. zł za 
pp. Dębskiego, Liebermanna i Witosa 
O godz. 3 po poł. obrońcy uwięzionych 
pojechali samochodem do Grójca, gclzie 
w ręce ich wydano wymienionych, b.

Nota niemiecka do Ligi Narodów
w sprawie nekomego terom 

niemieckiej na G.
B e r 1 in, 27. 11. (PAT.) Biuro Conti 

komunikuje:
- Gabinet Rzeszy na posiedzeniu, od
bytem ubiegłej nocy, zdecydował się 
zrezygnować ze zwołania nadzwyczaj
nej sesji Rady Ligi Narodów, nato
miast postanowił zażądać, aby Rada 
Ligi na swej sesji normalnej, rozpo
czynającej się w dniu 15 stycznia 1931, 
rozpatrzyła akty terroru polskiego wo
bec mniejszości niemieckiej na Gór
nym Śląsku.

Decyzja ta uzasadniona jest tern, 
że wskutek przewlekłej procedury, 
przepisanej przez statut Ligi Narodów, 
nadzwyczajna sesja mogłaby się od
być w okresie świąt Bożego Narodze
nia. W sensie praktycznym wniosek 
o zwołanie sesji oznaczałby wobec te
go przesunięcie terminu sesji stycz
niowej. Gabinet Rzeszy nie chciał na
rażać się ńa odmowę, która niekorzy
stnie mogłaby oddziałać na skargę nie
miecką. Gen. sekretarz Ligi Narodów 
musiałby najpierw otrzymać zgodę 
głównych narodów. W tych warun
kach rząd Rzeszy uznał za najbardziej 
wskazane załatwienie tej sprawy w 
drtfitee normalnej sesji.

Ńota niemiecka zostanie przesłana

Na tam tle znowu powstały pogłoski 
o zmianach w-rżąd’zie!. prżyćżefti'. mó
wiono, że ną miejsce gen. Składkow- 
skiego teka min spr wewnętrznych 
przypadłaby min. Prystorowi, którego 
stanowisko objąłby dotychczasowy wi- 
cemih gen. Hubicki, (w)

posłów. Około godz. 8 wiecz. przybyli 
oni do Warszawy, skąd rozjechali się 
do domów.

B. poseł Putek nie został jeszcze 
zwolniony, ponieważ dotychczas nie zło
żono za niego kaucji w wysokości 5 tys. 
złotych.. (w)

polskiego wobec mniejszości 
Śląsku i Pomorzu
w ciągu dnia dzisiejszego i przypu
szczalnie jutro po nadejściu do Gene
wy opublikowana. W nocie zastrze
żono późniejsze uzupełnienie skargi 
szczegółami, dotyczącemi wypadków 
Przyznać należy, że równocześnie je
szcze podjęty zostanie krok dyploma
tyczny celem odpowiedniego poparcia 
skargi.

Pozatem wypadki na Pomorzu bę
dą przedmiotem osobnej skargi mniej
szości niemieckiej, do której rząd Rze
szy przyłączył się niejako w roli 
oskarżyciela dodatkowego. Obie skar
gi przedstawione zostaną na stycznio
wej sesji Rady Ligi.

Rozruchy w Peru
S t. Jag o d e C h i 1 i, 27. 11. (PAT) 

Według informacyj ze źródeł prywat
nych w związku z rozruchami robotni
czemu w Limie doszło do poważnego 
konfliktu politycznego, który zaostrzył 
się.

Przywódcy rozruchów mieli być po
dobno rozstrzelani.

Z podróży do Londynu
(Korespondencja własna)

Londyn, w listopadzie.
Następne dni poświęcam zwiedzaniu 

Londynu. Przedewszystkiem więc oglą
dam katedrę świętego Pawia. olbrzy
mią, , uroczystą, pełną galeryj. pogrążo
nych w mroku, w których zauważyłam 
to ; samo zjawisko akustyczne, co w ka
tedrze lubelskiej, mianowicie, że nawet 
lichy szept słychać zupełnie wyraźnie w 
najbardziej oddalonych zakątkach. W, 
soboty zwiedza się parlament i Tower, 
gdyż są to dni wolne od opłat. Parla; 
ment leży nad Tamizą, jest olbrzymi i 
wygląda imponująco. Przed gmachem 
stoi pomnik Ryszarda Lwie Serce, jed
na z.najpiękniejszych rzeźb świata We
wnątrz parlament przedstawia szereg 
wielkich sal o ścianach pokrytych pięk- 
nemi malowidłami, przedstawiającemi 
sceny z historji Anglji. Najczęściej wy
stępuje tam królowa Elżbieta w otocze
niu dworu w ważnych chwilach dziejo
wych. Izba gmin i lordów przypomi
nają prezbiterjum kościoła katedralne
go, chociaż są stosunkowo małe. Przed
stawiciele parlamentu obradują w cy
lindrach. Przy wyjściu znajduje się 
szereg olbrzymich posągów, przedsta
wiających wielkich mężów stanu. To- 
wer również wznosi się nad Tamizą i 
przedstawia bardzo charakterystyczną 
warownię. Nazewnątrz przypomina pa
łac papieży w Avignon'ie. Strzeże go 
gwardja królewska oraz t. zw. „woło- 
żerey“, zawdzięczający swą nazwę, o- 
trzymywanym w żołdzie od zamierzch
łych czasów porcjom wołowiny. Noszą 
oni oryginalne czerwone mundury bia
ło bramowane. W Tower'ze znajduje 
się olbrzymia zbrojownia, posiadająca 
niezrównaną kolekcję żelaznych, srebr
nych a nawet złotych zbroi. Pozatem 
podziw wzbudza olbrzymia sala, zapeł
niona konnern rycerstwem i modelami 
koni w rzędach, kapiących od drogich 
kamieni i koronkowych wyrobów złot
niczych.

W innym znów gmachu znajdują się 
wszystkie insygnia królewskie, począw
szy od najdawniejszych aż do.współcze
snych. Zachwycające brylanty, kamie
nie o niebywałych blaskach, cudne 
szpady i djademy Do kogóż zresztą 
mają należeć, jeśli nie dó bogatego kró
la.

Niedzielę, tak spokojną w Anglji, po
święcam parkom. Zaczynam od St Ja- 
mec - parc. Jest śliczny, pełen cudnych 
gazonów i kwiatów, rosnących bez ja
kiegokolwiek systemu, gdzie chcą, w 
miejscach, gdzie się ich nikt, nawet nie 
spodziewa. Uroczy staw jest niemi cał
kowicie obramowany Park kończy się 
pałacem królewskim Buckhingham.

A potem przechodzę do Hyde Parku. 
Z brzegu dużo pięknych starych drzew 
i trochę klombów. Wnętrze pozbawio
ne wszystkiego, coby go mogło zdobić; 
nawet trawa, która tam rośnie, przypo
mina błonia wildeckie. W każdym par
ku londyńskim, poza St. James Parc, 
wolno się położyć na trawie i chodzić 
po trawnikach. Mimo tej licencji, traw
niki naogół są b. puszyste i gęste W 
Hyde Parku z beczek przemawiają do 
ludu rozmaici apostołowie, gwałtownie 
gestykulując.

Okropną rzeczą dla mieszkańców 
kontynentu (za wyjątkiem Austrjaków) 
jest tutejszy ruch wehikułów w lewą 
stronę.

Poniedziałki przeznaczone są na 
zwiedzanie opactwa Westminsterskiego, 
które jest uosobieniem powagi i wynio
słości. Zachwycające kamienne koron
ki, posągi postaci historycznych, cudna 
kaplica Henryka VII a jedna z galeryj 
zapełnioina figurami wielkich królów i 
królowych Anglji Galerja wewnętrz
na, okalająca niewielki podwórzec — to 
t z w Pods corner (kącik poetów), o któ
rym wspomina Słowacki w .Jiordja-
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nie" A potem British Museum. Gmach- 
olfarzym w stylu greckim, gdzie łatwo 
można zabłądzić i nie wydostać się wca
le, gdyby się nie pytać o drogę. Dział 
grecki — to przeważnie kopje z Louvru 
i Watykanu. Asyryjski i babiloński na- 
wskroś oryginalne, a egipski to już chy
ba najbogatszy ze wszystkich muzeów 
świata. Mumje robią b. silne wrażenie, 
zwłaszcza te odarte z powłoki. Niespo
dzianką był dla mnie widok mumji 
psa.

A potem sale etnograficzne ze stro
jami, przyrządami i bronią wszystkich 
dzikich ludów, pełne potwornych po
staci, koszmarnych narzędzi tortur i 
masek obłąkańczych.

. Dalej sale z kosztownościami, złote- 
mi ozdobami, koronkami z pereł, dja- 
demami z brylantów. Gdyby nie blask 
słoneczny i wesoły wygląd tych sal, mo- 
znaby myśleć, że to skarbiec hr. Monte 
Christo W jednej z takich sal. napeł
nionych złotem, napotkałam portret 
Augusta Mocnego. A dalej ciągnęły się 
znów sale z księgami i dokumentami 
historycznemi: Magna Charta Liberta
tum. odezwy CromwelFa, pakty poko
jowe, orędzia królewskie.

Spotykam pierwsze wydanie „Raju" 
Miltona, Robinsona Kruzoe i wydanie 
Schakespear‘a z r. 1623. Naprzeciwko 
kolekcje znaczków pocztowych całego 
świata. Polskich tam jednak niema

Na pobieżne zwiedzenie muzeum zu
żyłam 3 dni i przyznaję, że przegląd1 ten 
był bardzo pobieżny.

Najwspanialszemi placami w Lon
dynie jest Trafalgar Squar i Hyde Park 
Corner, który roi się poprostu od po
mników. Niedaleko znajduje się Whi- 
tehall. jeden z pałaców królewskien, 
przed którym straż pełni gwardja kon
na. Jeźdźcy ci i konie muszą być jed
nak anielsko cierpliwi, gdyż każdy nie
mal przechodzień czuje się w obowiąz
ku poklepać konia lub go pogłaskać.

Rzeczą, dla której warto specjalnie 
do Londynu przyjechać, nawet gdyby 
on innych atrakcyj nie posiadał — jest 
muzeum indyjskie. Kto stęsknił się 
za cudnemi pastelowemi barwami, wy
kwintem kształtów, skarbami o niewy
powiedzianym uroku, kto oczy swe chce 
uradować arcydziełami dekoracyj, 
drobnostkami codziennego użytku, arty- 
stycznemi w każdym calu a wykwint- 
niejszemi od wszystkich, które widział, 
niech idzie podziwiać to na Exibition- 
str., a wyjdzie stamtąd olśniony i oszo
łomiony z zachwytu.

Są tam całe ściany świątyń o pajęczo 
delikatnych rzeźbach lub z najsubtel
niejszych mozaik, stroje z jedwabi, tka
nych w dziwaczne potwory lub wyszy
wanych w złote smoki, djabły lub ry
cerzy. Szkatułki z perłowej masy, bry
lantów, pereł i szmaragdów, kielichy w 
złotą i maluchitową szachownicę, akwa
rele z widokami Indyj. Trudno opisać 
cały ich urok — trzebaby na to być 
wielkim artystą.

A rada praktyczna dla jadących do 
Londynu wypływa stąd taka, że muze
um to oglądać należy na samym końcu 
pobytu, gdyż inaczej wszystko tam wy
da się potem mdłe i bezbarwne.

Jadwiga Garszyńska.

„BACZ, BY TWOIM BYŁO CELEM 
BYĆ I ZWIERZĄT PRZYJACIELEM"

Manifestacje przeciwpolskie w Berlinie
Berlin, 27. li. (Tel. wł.). Nacjo

nalistyczne związki studentów uniwer
sytetu berlińskiego zwołały na piątek 
godz. 11 rano wielkie zebranie manife
stacyjne przeciwko Polsce. Organiza
cje mają się stawić na ul. Hegla Ha
słem zebrania jest „bracia niemieccy w 
potrzebie". Ogólnie wiadomo, że za
mierzona jest demonstracja przed po
selstwem i konsulatem generalnym R. 
P., zajmującemi dwa sąsiadujące bu
dynki na Kurfuerstenstr.

Burzliwe zajścia w berlińskiej 
radzie miejskiej

Policja w salt obrad — tiary kody bezrobotnych — Usunięcie 
całego klubu komunisty czneg o — 5. policjantów rannych.

Berlin, 27. 11. (Tel. wł.) Dziś 
wieczorem sala posiedzeń berlińskiej 
rady miejskiej była terenem burzli
wych zajść.

Po odczytaniu listu nadprezydenta 
z zawiadomieniem o mianowaniu dla 
Berlina dwóch komisarzy rządowych, 
przewodniczący zaznajomił zebranych 
z nagłym wnioskiem hitlerowców, w 
którym protestują oni przeciwko cię
żarom trybutowym, wypływającym z 
planu Younga. Wniosek ten w myśl 
decyzji prezydjum miał być poddany 
pod obrady w przyszły czwartek. Prze
ciwko tej decyzji zaprotestował głośno 
komunista Kasper, żądając natych
miastowej dyskusji oraz odczytując 
wniosek komunistyczny, wzywający 
urzędników miejskich i robotników do 
strajku. Pozatem wniosek domagał 
się natychmiastowej dyskusji nad 
sprawą bezrobocia oraz nad wnios
kiem socjalistycznym, żądającym za
opatrzenia bezrobotnych, inwalidów 
oraz wdów wojennych w paliwo na zi
mę.

Żądanie to poparły głośnemi krzy
kami trybuny, na których doszło do 
utarczek pomiędzy komunistami i na
cjonalistami. Posiedzenie przerwano 
a trybuny opróżniła policja.

Po wznowieniu obrad radni komu
nistyczni wszczęli nową awanturę, 
wskutek czego przewodniczący po raz 
drugi posiedzenie przerwał i kazał po
licji usunąć cały klub komunistyczny

Wówczas bezrobotni, którzy dostali 
się do przedsionka, urządzili tam ba
rykady z ławek i krzeseł. Silny od-

Zagadnienia nowoczesne, komunikacji 
Technika — Praktyka — Kronika 
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Zatory w ruchu ulicznym

Ochronę policyjną urzędów polskicn 
oraz mieszczącego się w poselstwie mie
szkania p Knolla powiększono z 2 na 3 
posterunkowych. Oczywiście będą oni 
bezsilni wobec manifestacji studenckiej, 
o ile prezydjum policji nie wyda zarzą
dzeń, mogących rzeczywiście zapobiec 
incydentom, za które całkowitą odpo
wiedzialność poniósłby rząd! Rzeszy.

M. N.

dział policji dopiero po dłuższym cza
sie zaprowadził spokój. W czasie sza
motania się z radnymi, pięciu policjan
tów zostało lekko rannych.

Po wznowieniu posiedzenia zabrał 
głos przywódca hitlerowców, radny dr 
Lippert, oświadczając, że hitlerowcy 
opuszczają posiedzenie rady miejskiej 
Oświadczył, że nie robią tego z sym- 
patji do komunistów lub na znak pro
testu przeciwko sposobowi przywra
cania porządku, lecz jako protest prze
ciwko dzisiejszemu systemowi, znaj
dującemu się w agonji.

Na tern awantury nie skończyły się. 
Na zebranie przybył komunista Wille, 
który na posiedzenie się spóźnił, i w 
czasie usuwania swej frakcji nie był 
obecny. Wygłosił on podburzające 
przemówienie i ponieważ dobrowolnie 
nie chciał opuścić sali, został usunięty 
z niej przez policję.

Zatopiony przez minę 
podwodną

Gdynia, 27. 11. (Tel wł.) Dnia 
9 bm. wypłynął z Gdyni do Góteborgu 
szwedzki parowiec „Tanja" z ładun
kiem węgla i od tego czasu znikł bez 
śladu. Nawet poszukiwania przy po
mocy szwedzkich samolotów wojsko
wych nie dały żadnego rezultatu. Zra
zu przypuszczano, że statek padł ofia
rą burzy, obecnie jednak sądzi się, że 
„Tanja" najechała na błąkającą się po 
morzu minę i wyleciała w powietrze

Na dnie morza spoczywa bowiem j®. 
szcze od czasów wojny światowej du- 
żo min podwodnych, które zburzone 
fale dobywają z głębin na powierzch- 
nię. Podobnych wypadków zatopienia 
statków handlowych przez błąkające 
się po Bałtyku miny zanotowano juj 
kilka.

Stwierdzenie tego rodzaju katastro
fy, której uległa „Tanja", opiera się 
na zeznaniach kapitana statku „Lisa", 
który słyszał pewnego wieczora silną 
detonację i widział na niebie krótko
trwałą łunę. S. B.

Nagroda pokojowa Nobla
Qslo. 27. li. (Tel. wl.). Pokojową 

nagrodę Nobla na rok 1929 przyznano 
b. min. spr. zagr. Stanów Zjednoczo
nych Kellogowi, a za rok 193U arcybl- 
skupowi Soederblomowi.

Nagroda ta wynosi przeszło 400000 
złotych.

Pożar wagonu z trupą 
cyrkową

Meksyk, 27. 11. (PAT.) W pobli
żu miejscowości Trapusto spalił się 
wskutek zderzenia z cysterną, wiozącą 
benzynę, wagon, w którym jechała tru
pa cyrkowa. 13 osób z pośród perso
nelu tej trupy zginęło w płomieniach 
a 18 doznało ciężkich obrażeń. Dzikie 
zwierzęta, w tej liczbie kilka lwów, u- 
ciekły z klatek i wpadły do wsi, gdzie 
wywołały prawdziwy popłoch. Dra- 
pieżniki zostały w końcu zabite przez 
mieszkańców wsi.

Wiele szkód poczyniły słonie, które 
również wyrwały się na swobodę a 
których nie udało się schwytać . Ucie- 
kły one w pobliskie góry.

Levine zwolniony za kaucję
Wiedeń, 26. 11. (PAT). Trybu

nał tutejszy postanowił zwolnić Le- 
vinea za kaucją w wysokości 50000 
szylingów. Jak wiadomo, Levine are
sztowany został pod zarzutem przygo
towywania fałszerstwa bilonu francu
skiego.

Badanie działalności komu
nistycznej w Stanach Zjedn,

W a s z y n g t o n, 27. 11. (PAT). Na 
wczorajszem posiedzeniu komisji śled
czej Izby reprezentantów, mającej zba
dać działalność komunistów, prawdzi
wą sensację wywołało oświadczenie 
przedstawiciela b. wiceprezesa „Am- 
torg Trading Corporation", który 
stwierdził, że w ciągu trzech ostatnich 
lat w Stanach Zjednoczonych zakupio
no 400 motorów „Avion Liberty Co.“, 
które zostały drogą nielegalną wysia
ne do Rosji.

Msza św. odprawiana jest w każdy 
piątek miesiąca a OO. Jezuitów za 
wszystkich ofiarodawców na pomnik 
Nafśw Serca Pana Jezusa w Poznania. 
Ofiary przyjmują Banki, Redakcje O**
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EDWARD LIGOCKI

Miasto Bez Bram
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 

(Ciąg dalszy.)
3)

Lwów dziwnie sprzyjał w tych cza
sach wszelkiej beztrosce. Rzekłbyć, że 
całe miasto uśmiechało się z życzliwo
ści do roześmianych oczu, do objawia
jącej się nazewnątrz łatwości czyjegoś 
życia, do całej elity społecznej wresz
cie. Firley siłą rzeczy znalazł się w 
kołach zamożniejszej młodzieży, dla 
której uniwersytet był koniecznością, 
nie celem. Studja były tu rzeczą wtór
ną — mile marnowanie czasu zajęciem 
głównem. Kwestja kroju smockinga i 
nieposzlakowana białość koszuli — 
rzeczą ważniejszą, aniżeli nazwisko 
autora na afiszu, W teatrze. Kwitł tu 
i snobizm, i letkiewiczostwo, i dobry 
ton — jednem słowem, to wszystko, 
przez co chłopak, mający zapewnioną, 
i to wcale niezłą! pensję miesięczną, 
zwykle przejść rhusi. Lwia część tej 
młodzieży wynosi z lat uniwersytec
kich trochę znajomości życia i u- 
śmiech. Tak być powinno. Zdarza się 
jednak, że w tem środowisku, złożo- 
nem z ludzi prawie dorosłych, ale nie
zdolnych jeszcze do samoobrony w po
jęciu głębszem — powstaje zamięsza- 
nie. Jest ono stokroć niebezpieczniej
sze, aniżeli zwykłe konflikty, zwykłe

komplikacje życiowe, bohaterowie któ
rych wyszli już z powijaków i zaczęli 
byt samodział ny. Kiedy się zaznaczy 
szereg powikłań w gronie młodzieży — 
każdy z tych młodych brnąć zaczyna 
na oślep. Budzi się przeczulenie. Gubi 
się poczucie rzeczywistości. Rozsądek 
chwiać się nagle zaczyna, jak szale 
wagi, na które dzieci kładą kamienie 
— to tu, to tam. Z rzeczy postronnych 
wybucha nagle dramat osobisty. Z 
głupstwa, za który nikt rozsądny fun
ta kłaków by nie dał —- wypływa ni 
stąd, ni zowąd, szara jakaś tragedja. 
I kto wie, na czyjem ramieniu znajdzie 
się w okolicznościach tego rodzaju 
twarda dłoń losu? Czy ugnie się rze
czywisty winowajca, czy ten, który się 
znalazł przypadkiem w najbliższej or
bicie zwikłań?

Ojciec Firleya był kiedyś posłem na 
Sejm galicyjski i miał we Lwowie kil
kupokojowe mieszkanie przy ulicy Zi- 
morowicza. Chory był, rozpisano no
we wybory, nie /kandydował, siedział 
wciąż na wsi, ale piedńterre,swo
je zatrzymywał, zważywszy, że syn był 
już w ósmej gimnazjalnej w Chyro- 
wie, i za kilkanaście miesięcy iść miał 
na uniwersytet. Nie doczekał się jed
nak matury jedynaka, Zmarł nagle, 
w przeddzień projektowanej podróży 
na Rivierę włoską.

Matka Hieronima ciężko przebolała 
śmierć męża. Zdrowie jej było nad
szarpnięte oddawna długą i uporczy
wą chorobą córki, zgasłej w kwiecie

młodości w śanatorjum Wienerwald. 
Pani Firleyowa wyjechała do Cannes 
i nie chciała wracać do kraju. Jedyną 
troską jej i miłością był syn — nie 
mogła się nim zająć — brakowało jej 
sił. Dość, że młody dziedzic majątku 
i nazwiska, mając lat osiemnaście, 
znalazł się na uniwersytecie we Lwo
wie w dość niezwykłych, jak na mło
dego chłopca warunkach. Niedość, że 
miał zadużo pieniędzy. Niebezpieczeń
stwem, a nie ułatwieniem życia był<) 
dlań owe odziedziczone po ojcu miesz
kanie. Nie zdawał sobie z tego oczy
wiście sprawy. Przez pierwsze dwa 
lata nie robił nawet żadnych głupstw, 
o które bardzo łatwo było w podob
nych warunkach. Przyjmował oczy
wiście gości, i to obojga płci — zawsze 
jednak byli to ludzie bądź z towarzy
stwa, bądź ze swobodniejszej nieco 
pół-cyganerji. Ograniczało się to do 
nocnych posiedzeń, przeplatanych al
koholem i muzyką — miało jednak ra
czej charakter zebrań w/separatce w 
kawiarni, aniżeli w mieszkaniu par 
excellence kawalerskiem. Gdy owe 
najścia powtarzać się zaczynały zbyt 
często — Firley wyjeżdżał ną wieś, nie 

/pokazywał się przez kilka qni, polity- 
kował — i doprowadził wreszcie do 
pepwnej regularności zebrań. Trochę 
nawet o tym „klubie" mówiono w 
mieście — wiedziano jednak niewiele, 
kółko bowiem było ściśle zamknięte i 
trudno doń było się dostać.

Regularnie trzy razy rocznie, &

Boże Narodzenie, na Wielkanoc i w 
początku sierpnia Firley wyjeżdżał do 
matki, do Cannes. Gospodarstwem 
rolnem nie zajmował się zupełnie — 
był dobry administrator, wszystko szło 
jak w zegarku. A zresztą, majątek był 
niedawno kupiony, żadnych związków 
rodzinnych z tą ziemią nie było wogo- 
le, stosunki z okoliczną ludnością ruską 
fatalne, krajobraz płaski, ani jednego 
sympatycznego domu w sąsiedztwie, w 
promieniu kilkunastu mil — a do tego 
dwór jako tako rozbudowany z dawnej 
siedziby rządcy. Jednem słowem, 
warsztat pracy, źródło dochodów, nic 
więcej — a w dodatku garść smutnych 
wspomnień. Nigdy nikomu z bliskich 
nie było dobrze w tych ścianach. Su
ma cierpienia przewyższała pojęcie: 
dom rodzinny, dźwięczące w tych wa
runkach fałszywie. Był to jakby etap 
ostatni kończącego się życia rodziców, 
którzy całą radość spędzili w starym, 
pełnym żywej tradycji dworze w ziemi 
krakowskiej. Już za czasów Zygmun
ta III kasztelan Firley przyjmował w 
tym domu Żółkiewskich. Herburtów i 
Tarnowskich, a gościnność jego słynę
ła szeroko.

Trudno było nanu Zygmuntowi roz
stać się z ojcowizną — ale. gdy po kil
ku latach nieurodzajnych spoirzata 
wprost w oczy konieczność — urato
wał jakieś resztki fortuny i przeniósł 
się na Podole,

(Ciąg dalszy nastąpi).
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KALENDARZYK
Piątek, &s listopada 1930.

Słońce: wsrfioa 7,36 — zachód 15,45 — 
długość dnia 8 godzin 9 min.

Księżyc: wschód 13,14 — zachód 23,37 — 
1. kwadra.

Kai. rz.-kat.: Rufin M. — jutro Saturnin. 
Kai. slow.: Gościrad — jutro Przemysław.

Zebrania
Dziś o 20,30 Zw. Oficerów Rezerwy — ze

branie towarzyskie w rest. „Pod Wie
chą", ul. 27 Grudnia 19;

o 20,30 Tow. Przyjaciół Nauk (m. in. 
wykład prof. Orłowskiego: „Patoge
neza przewlekłej niewydolności ze 
szczególnem uwzględnieniem teorji 
Eppingera“), w sali Śniadeckich, ul. 
Fredry 10.

Jutro o 19,30 Tow. Młodzieży Misyjnej pod 
wezw. Bł. Ks. Jana Bosko, w ognisku 
ks. ks. Salezjanów, ul. Wroniecka 9; 

o 19,30 Stów Urzędników Komunal
nych — obchód setnej rocznicy po
wstania listopadowego w sali rzeźni
miejskiej.

Pogotowie Lekarskie Związku Leka
rzy, ulica Pocztowa 30, dyżuruje we dnie 
1 w nocy. — Teleion 55-55,

Pogrzeby
Dziś: Śp. Agnieszki z Kaufmannów Gra- 

czyńskiej o godz 14 z kaplicy Św Jó
zefa. — Śp Modesta Kowalskiego o 
godz. 15 ul. Bukowska 9.

Licytacje
Dziś o 10,30 Grobla la — kredens;

o 11 ul. Marc. Mottego 3 — 100 mtr.
listwy;

o 13,30 ul Masztalarska 7 a — stół; 
o 14 ul. Ratajczaka 36 — biurko z krze

słem, garnitur klubowy; 
o 14 Św Marcin 2 I. — kanapa, lustro,

szafka;
o 15 ul. Strumykowa 19-20 —- 12 lamp 

mos. chromowanych do wagonów.

Teatr Wielki
DZIŚ — „Orłów“.

Teatr Polski
DZIŚ — „Wiecznie młody" — występ J 

Sosnowskiego.

Teatr Nowy
DZIŚ — „Zarząd przymusowy".

Teatr Popularny 
DZIŚ — „Wierna kochanka".

Teatr Rew ja
DZIŚ — o godz. 7 i 9 wiecz. „Grunt się nie 

przejmować“.

Występ Kiepury
w operze poznańskiej

Jak się dowiadujemy, słynny nasz te
nor Jan Kiepura po ostatnich wspania
łych sukcesach w Berlinie i Wiedniu 
przyjeżdża dziś luxem do Poznania, 
gdzie w niedzielę, dnia 30 b. m wystąpi 
raz jeden w swej wspaniaiłej kreacji 
Cavaradiossiego w operze „Tosca“.

Karol Adwentowicz 
w Poznaniu

Znakomity artysta Karol Adwento
wicz, którego występy, zapowiedziane 
na przyszły tydzień w Teatrze Nowym, 
wywołały wielkie zainteresowanie, roz
począł już próby ze sztuki Mere p. t.: 
„Pokusa“, w której kreować będzie pię
kną, pełną głębi uczucia i wyrazu dra
matycznego postać Roberta.

Trzęsienie ziemi w Japonji
T o k i o, 27. 11. (PAT.) Szkody, wy

rządzone przez wczorajsze trzęsienie 
ziemi na półwyspie Izu, są stosunko
wo nieznaczne. Znaczniejsze- straty 
trzęsienie ziemi spowodowało w porcie 
Szimizu oraz w zakładach przemysło
wych w Tanna jako też w tunelu, pro
wadzącym do tej miejscowości. Szko
dy te obliczane są mniej więcej na 1 
miljon jen. Zawalenie się tunelu jest 
szkodą również ciężką, lecz jeszcze nie
dokładnie obliczoną. Tunel był budo
wany od wielu lat a koszty budowy 
wynosiły dotychczas 20 miljonów jen 
Rzeczoznawcy sądzą, że budowa tune
lu, prowadzona w samym ośrodku

Ogłoszenie wyniku wyborów do Senatu
Komisja okręgowa nr. 35 na okręg 

poznański ukończyła swe prace około 
stwierdzania wyniku wyborów nie
dzielnych do Senatu. Prace komisji, 
prowadzone pod przewodnictwem sę
dziego sądu apelacyjnego p. Krzymiń- 
skiego, trwały bez przerwy od wtorku 
popołudnia do czwartku rana. O go
dzinie 5 rano p. sędzia Krzymiński. ja
ko przewodniczący komisji, ogłosił u- 
rzędowy wynik wyborów.

Ostateczny rezultat głosowania w 
okręgu, obejmującym całe wojewódz
two poznańskie jest następujący:

Uprawnionych do głosowania we
dług urzędowych spisów było 758 597 
osób.

Ogółem złożono głosów — 603 741.
Unieważniono głosów — 1 406.
Złożono głosów ważnych — 602 335.

Zasądzenie szajki włamywaczy
3 członków szajki zasądzono za włamania i kradzieże na 

kilkuletnie więzienie
Ubiegłego roku na terenie naszego 

miasta grasowała doskonale zorganizo
wana szajka złodziejska, która dokona
ła całego szeregu niezwykle zuchwa
łych włamań. Ofiarami bandyckich na
padów padły w Poznaniu poważne fir
my, jak: May, Kuczyński, Adamski Ka- 
łamajśki, Drukarnią Rolnicza, Glinka 
i t. d. O niezwykłym tupecie szajki 
świadaczyło zwłaszcza włamanie i kra
dzież, dokonane w firmie Kalamajski 
Lecz przyszła wreszcie „kryska na Ma- 
tyska“. Złodziejom bowiem powinęła 
się noga przy włamaniu do firmy Glin
ka przy ul. Wrocławskiej. A stało się 
to w sposób następujący:

Przechodzący ulicą Wrocławską 
stróż nocny zauważył trzech mężczyzn, 
którzy wyszli tylnemi drzwiami z 
wspomnianego domu i oddalili się spie
sznie w kierunku ul Podgórnej. Fakt 
ten go bardzo zaintrygował; to też czem- 
prędzej podszedł do drzwi firmy. gdz>e 
z przerażeniem stwierdził, że zapałka, 
którą włożył dla kontroli w dziurkę od 
klucza, została usunięta. To mu wy
starczyło, aby czemprędzej zmobilizo
wać policję, z którą puścił się w pogoń 
za złodziejami. Po drodze znaleziono 
nawet kilka rulonów z pieniędizmi, któ
re złodzieje prawdopodobnie zgubili. W 
rezultacie przydybano ich przed Baza
rem. gdzie jeden z szajki, jak się póź
niej olmzalo, znany włamywacz Staw
ski. siedział już w samochodzie i zamie
rzał uciec. Wszyscy jednak zostali uję
ci i odprowadzeni na I. komisarjat. W

trzęsienia, przyczyniła się częściowo 
do zwiększenia szkód.

Chociaż przypuszcza się, że wstrzą
sy podziemne wielkiej siły już się nie 
powtórzą, w okolicach dotkniętych ka
tastrofą zarejestrowano jeszcze prze
szło 850 drobnych wstrząśnień i bar
dzo wiele lekkich drgań ziemi. Mie
szkańcy, obawiając się ponownej ka
tastrofy, spędzają noce na otwartem 
powietrzu. Akcja ratunkowa prowa 
dzona jest z całą energją. Według o- 
statnich danych, zabitych zostało 252 
osoby a 143 odniosły rany, 1550 bu
dynków uległo doszczętnemu zniszcze
niu a 4 640 budynków zniszczeniu czę
ściowemu.

Oddano głosów: na listę nr. 1 (BB.) 
170 073; na listę nr 4 (Lista Narodowa, 
205 975; na listę nr. 7 (Centrolew) — 
145 778 i na listę nr. 12 (niemiecką) —
80 509

Wybrani zostali jako senatorzy: z 
listy B. B. — Stanisław Karłowski z 
Szelejewa i Wojciech Banaszak z Pa
nienki; z Listy Narodowej — dr. Ma- 
rjan Seyda i dr Czesław Meissner, oby
dwaj z Poznania; z listy Centrolewu — 
red. Wiktor Kulerski z Grudziądza i 
inż. Edward Pepłowski z Warszawy; 
z listy niemieckiej — dr. Georg Busse 
z Tupadeł.

Urzędowe ogłoszenie wyniku wy
borów do Senatu nastąpi przez ogło
szenia w prasie i przy pomocy plaka
tów. (k.)

drodze na ul. Jezuickiej bandyta Wi
śniewski wyrwał się policji i począł u- 
ciekać. Został • jednak ponownie ujęty 
na ul Woźnej W komisarjacie w cza
sie rewizji osobistej przy bandytach 
znaleziono różne narzędzia złodziejskie, 
jak wytrychy, pilniki, łomy itp

W dniu wczorajszym członkowie 
bandy Märjan Stawski, Kazimierz Wi
śniewski i Aleksander Giczewicz sta
nęli przed sądem, gdzie starali się wi
nę zwalić na jakichś dwóch osobni
ków, bliżej im nieznanych. Sąd jed
nak po przesłuchaniu świadków 
stwierdził winę oskarżonych i zasądził 
Stawskiego na 4 lata a Wiśniewskiego 
i Giczewicza, każdego na 3 lata cięż
kiego więzienia. Stawskiemu wymie
rzono rok więcej dlatego że, przeby
wając pewnego razu w lokalu Inwali
dów Wojennych, skradł urzędniczce 
sweatr i 50 zł w gotówce.

Po ogłoszeniu wyroku rozpoczęła 
się nowa rozprawa przeciwko Staw
skiemu o włamanie do firmy Falkie
wicz przy ul. Rzeczypospolitej, za co 
wymierzono mu również 4 łata więzie
nia. Obie te kary zamieniono na 7 lat 
ciężkiego więzienia.

Stawski przyjął wyrok spokojnie a 
nawet obojętnie, (z.)

Zaginieni
Kronika ostatnich dni notuje kilka 

zaginięć, które nastąpiły wśród zagad
kowych okoliczności — W Grodzi

sku dnia 22 b. m. zaginęła i dotych
czas nie wróciła zamieszkała u rodzi
ców przy ul. Rzeźnickiej 12 piętnasto
letnia Halina Benowska. Zaginiona u- 
rodziła się 18. 1. 1915 r., jest wzrostu 
1,65 do 1,68 m.. ubrana była w płaszcz 
niebieski, naszywany brązowemi skór
kami. granatowy beret i brązowe śnie
gowce. Benowska jest ciemną blon
dynką o pociągłej twarzy i niebieskich 
oczach. Zaginęła ona wieczorem w 
niewyjaśnionych narazie okoliczno
ściach W dniu tym bawili w Grodzi
sku samochodem pewni nieznajomi o- 
sobnicy, wskutek czego ¿nagłe zniknię
cie dziewczyny wywołało zrozumiałe 
zaniepokojenie rodziców Sprawą za
ginionej na wniosek rodziców zajęła się 
policja.

W Bydgoszczy zaginął w dniu 21-go 
b. m. 67-letni Jan Kukliński, zamiesz
kały przy ul. Koronowskiej 57 Wy
szedł on wczesnym rankiem do pracy i' 
znikł bez wieści Istnieje obawa, że Ku
kliński uległ nieszczęśliwemu wypad
kowi. (k)

Uroczystości Listopadowe 
w Teatrze Nowym

Z okazji setnej Rocznicy Powstania 
Listopadowego w sobotę, dnia 29 b. m.„ 
odbędzie się w Teatrze Nowym uroczy
ste przedstawienie, na które złożą się: 
Inscenizacja fragmentów z „Nocy listo
padowej“ St. Wyspiańskiego oraz prze
mówienie p. red. Jarochowskiego.

Ażeby umożliwić jaknajszerszym 
warstwom publiczności uczczenie pod
niosłego święta listopadowego, ceny bi
letów obniżono. Młodzież szkolna, któ
rej Kuratorjum zaleciło to przedstawie
nie, również otrzyma odpowiednie zniż
ki . ,Wobec wielkiego zainteresowania i 
licznych zgłoszeń przedstawienie sobot
nie powtórzone będzie w niedzielę i po
niedziałek. ______

Zwolnienie 
prof. Michałkiewicza

Ubiegłej środy wieczorem został 
zwolniony z aresztu tymczasowego na
czelny redaktor „Piasta Wielkopolskie
go“ i b. prof. gimnazjalny p. Michałkie
wicz

Powtórne zwolnienie (jak wiadomo, 
prof Michałkiewicz był dwa razy a- 
resztowany) nastąpiło w związku z o- 
rzeczeniem sądu apelacyjnego w Po
znaniu, który w specjalnie wydanem pi
śmie stwierdził, że dotychczas nie było 
żadnych powodów do aresztowania, (tr) 
»5—55—«»«ę—a—Hesiss!

Wiadomości Potoczne
KRONIKA MIEJSCOWA

— * Akademicki Klub Pałuczan urzą
dza dziś o godz. 20 w salce kawiarni „War
szawianka“ doroczne walne zebranie. Na 
porządku obrad sprawozdanie zarządu, 
które przedstawi prezes p. Marlewski oraz 
wybór nowych władz Koła.

— * Podwieczorek towarzyski z inicja
tywy Pań św. Wincentego a Paulo pod 
wezw. -N. M P. (Fara) odbędzie się dnia 
30 bm. o godz. 15 w sali p. Jarockiego przy 
ul. Masztalarskiej 8 a. Program obfituje 
w moc niespodzianek i atrakcyj. Współ
udział zapowiedzieli artyści i tow. śpiewu 
„Arion". Bogato zaopatrzony bufet do
starczy gościom dużo przysmaków. Czy
sty zysk przeznacza się dla najbiedniej
szych sierot i starców.

Z teatru
„Wiecznie młody“, komedja w 3 

aktach Aleksandra Engla. Przekład Zofji 
Tadeuszowej Rittnerowej. Teatr Polski. 
Reżyser: Józef Sosnowski. Role ważniej- 
Sze pp.: Biesiadecka, Młodziejowska, Sach- 
fiowska, Zarębińska, Biesiadecki, Bracki, 
Czajkowski, Przystański, Sosnowski.

Przez dobrą połowę sztuki mogło 
było się wydawać, że przyrodzona dra- 
matyczność Sosnowskiego zaważyła na 
nastroju i pociągnęła go za bardzo ku 
komedji psychologicznej, podczas gdy 
autor myślał o lżejszej kawalerji. Sy
tuacja jest taka, że dwaj bracia Dolle- 
rederowie mają wesołego papę, który 
mimo lat sześćdziesięciu z okładem 
ani myśli siedzieć w domu i zrzędzić 
na wnuki, ale bumluje sobie po Rzy
mie i pociesza się w swojem wdowień
stwie z jakąś młodą i ładną osóbką, 
Wydając na‘nią gruby grosz. To już 
musiało wstrząsnąć moralnością ro
dziny, która też sprowadza zapóźnio- 
nego wietrznika do Austrji, aby go 
wziąć pod kuratelę. Dzielny staru
szek, zresztą naocznie młodszy od 
swoich synalków, zaraz po wstępnem

pater noster zmyka cichaczem do swo- I 
jej kobietki, nie czekając dalszego cią- | 
gu — a rodzinka pędzi za nim. Czy 
to nie zawiązek takiej uciesznej sztucz
ki, która dzisiaj każę się nazywać lek
ką komedją, bo uważa, iż „farsa“ to 
za mało dostojne? Może to i racja 
Ot naprzykład nasz stary poczciwy 
szewc brzmi dzisiaj tak rubasznie. 
Mistrz obuwniczy! — tak, to 
całkiem co innego.

Tymczasem w połowie drugiego ak
tu, gdy już wiemy, że ta przyjaciółka 
młodego starca jest jego najbardziej 
ślubną żoną, jaką tylko można sobie 
wyobrazić i gdy w ten sposób zasad
nicze qui-pro-quo dla nas się rozpłą- 
tało — wiatr się odwraca. Dzielny sta
ry zaczyna dociekać, czy młodziutka 
żona kocha jego, czy też jego pienią
dze? Trochę późno się z temi wątpli
wościami wybrał, ale za to p. Engel do- 
padł wnętrznych duchowych zawi- 
kłań, i puszcza się za niemi w kome- 
dję psychologiczną, prawie w coś jak 
dramat. Kręcimy głową, bo jakoś się to 
nie klei, ale Sosnowski miał rację. 
Starszego pana z takiemi czarnemi 
myślami w zanadrzu nie można było

zrobić za bardzo skocznym i słonecz
nym, bo by z tych dolepionych pogłę
bień po aktorsku nie wybrnął.

Ale w trzecim akcie znów zaczyna
my kręcić się koło farsy. Źle wam — 
powiada papa — że jestem znów mło
dym małżonkieiń? Dobrze, będę sta
rym ojcem i dziadkiem, ale zobaczy
cie, jak to smakuje. Pyszną tę scenę 
zagrał Sosnowski tak jak grają akto
rzy najtęższej rasy. Zgarbił się pod 
reumatyzmem, zrzędził, nudził, wymy
ślał i tak po majstersku groził swojem 
przyszłem tyraństwem, że rodzinka 
uciekła do Austrji jak oparzona, ogni
sty pradziadzio odzierżył pole, a przy 
okazji i z tych dusznych wątpliwości 
co do żony jakoś się wykurował. Bar
dzo to przekonywujące nie jest, chociaż 
kurtyna spada na wcale namiętne ca
łusy pogodzonych małżonków7, ale trud
no. autor musi sobie jakoś poradzić, 
gdy w połowie drugiego aktu wyszeptał 
się do cna a tu trzeci jeszcze czeka Nic 
się zresztą groźnego nie stało. Dosta
liśmy parę, zabawnych scen, w, tern jed
na najlepsza z całego wieczoru, a za to 
warto pogodzić się z tą całą psycholo- 
gją na przyprzażkę.

Będzie z tego wyborna zabawa, 
zwłaszcza gdy na dalszych powtórkach 
wszystko ruszy raźniej z kopyta Liczo
no widać na to, że król Jan Sobieski bę
dzie miał dłuższe panowanie, a tymcza
sem biedak musiał bardzo szybko zstą
pić ze swego tekturowego majestatu i 
zrobiło się bezkrólewie. Skutkiem tego 
rodzina Dolłoderów chwilami zbyt 
naturalistycznie akcentowała tę właści
wość starszego wieku, która polega na 
tern, że ludziom brakuje słów Typki 
dobrze postawione i zestrojone, z młod
szych sił, p. Zarębińska. wybawiona od 
silenia się na liryzm, znalazła po raz 
pierwszy ton przekonywujący i zaraz 
zrobiła się z niej miła osóbka, która krę
ci się po scenie zgrabnie, żywo i z za
cięciem do charakterystyki P Czaj
kowski ma coraz lepsze warunki i co
raz mniej niepotrzebnych ruchów — 
pierwsze jest błogiem następstwem dru
giego Dobry wzrost figura, rysy — 
wszystko to albo się wyda, albo je-t 
niewidzialne, zależnie od tego czy i jak 
właściciel potrafi ten swój kapitał za
prezentować. W. N.
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Z WIELKOPOLSKI
—■ * Strzelno. (Odznaczenie.) Celem u- 

pamiętnienia 10-lecia istnienia na terenie 
Polski kas chorych nastąpiło ostatnio w 
Bydgoszczy odznaczenie zasłużonych ich 
pracowników. Z Kasy Chorych w Strzel
nie otrzymali odznaczenie pp. dyr. Leon 
Kubski, Teodor Wielich, Paweł Popioł- 
kiewicz, Leon Łuczak, Tomasz Lewan
dowski.

— (Zebranie.) Dnia 9 grudnia w lokalu 
p. Piątkowskiego odbędzie się nadzwy
czajne walne zebranie Ochotniczej Straży 
Pożarnej w Strzelnie. Porządek obrad 
przewiduje między innemi: komunikaty 
zarządu i wybór skarbnika.

— (Powstanie Listopadowe.) W dniu 
29 bm. przypada 100 rocznica Powstania 
Listopadowego. „Sokół“, pragnąc trady
cyjnym zwyczajem uczcić należycie tę 
wielką rocznicę, urządza dnia 30 b. m. o 
godz. 20 w sali Sokoła wieczornicę. Na 
program tej podniosłej wieczornicy skła
dają się: występ kółka muzycznego, popi
sy gimnastyczne, oraz przedstawienie a- 
matorskie.

— (Święto Młodzieży.) Dnia 9 bm. 
Stów. Młodzieży Polsko - Katolickiej ob
chodziło doroczne „Święto Młodzieży“. Z 
tej okazji zorganizowali młodzi przedsta
wienie amatorskie, połączone z zabawą ta
neczną. Wystawiono dramat w 4 odsło
nach p. t. „Gwiazda Syberji". Publicz
ność, bardzo licznie zgromadzona, nagra
dzała młodych wykonawców licznemi o- 
klaskami. Po przedstawieniu rozpoczęła 
się zabawa taneczna; bawiono się ochoczo 
i wesoło do rana. Dalsze uroczystości 
związane ze świętem młodzieży odbędą 
się w dniu 30 bm. Program przewiduje 
między innemi: mszę św., wspólną spo
wiedź i komunję św. oraz uroczystościowe 
zebranie, (mc)

SPORT
Gry sportowe

„Cracovia" założyła protest przeciwko 
przegranemu meczowi w koszykówkę z A. 
Z. S., motywując go nieprzepisową długo
ścią boiska.

Wioślarstwo
Roczne walne zebranie K. W. 04 odbę

dzie się dziś o godz. 20 w salce Bazaru.

ZTEATROW
— * Z Teatru Wielkiego. Dziś nad

zwyczaj melodyjna i oryginalna operetka 
„Orłów“. Współudział najlepszych sił o- 
peretkowych. W sobotę, 29 bm. uroczyste 
przedstawienie ku uczczeniu 100. rocznicy 
listopadowej. Uroczystość rozpocznife się 
hymnem Rzeczypospolitej oraz wspaniałą 
pieśnią „Warszawianka“ przy udziale ca
łego zespołu operowego; następnie odegra
ne będzie „Manru“, wspaniałe dzieło mu
zyczno-dramatyczne Paderewskiego. Kie
rownictwo muzyczne dyr. Wojciechow
skiego.

W niedzielę, 30 bm. o godz. 3 popołud
niu ciesząca się stałem powodzeniem prze
piękna opera Moniuszkowska „Halka“. — 
Dyryguje p. Latoszewski.

Kasa zamawiart w biurze ogłoszeń I 
„Par“, ul. 27 Grudnia 18 od godz. 13—17.

— * Z Teatru Polskiego. Przyjęta go
rąco na wczorajszej premjerze, pełna po
gody i wdzięku lekka komedja A. F.ngla 
„Wiecznie młody“, odegrana będzie w pią
tek i niedzielę bieżącego tygodnia. W roli 
tytułowej występuje gościnnie p. Józef 
Sosnowski. Wybornie zgrany zespól skła
dają pp. Biesiadecka, Biesiadecki, Czaj
kowski, Bracki, Młodziejowska, Nowacki, 
Przystański, Sachnowska, Sierska i Zarę- 
bińska.

Pięknie i uroczyście uczci Teatr Polski 
stulecie Powstania Listopadowego galo- 
wem przedstawieniem, na które się złożą 
„Prolog“ pióra wielkiego poety Karola Hu
berta Rostworowskiego, napisany dla 
Teatru Polskiego w Poznaniu, pieśń z ro
ku 1830 „Warszawianka“ Stanisława Wy
spiańskiego z p Józefem Sosnowskim w 
swej wielkiej roli Chłopickiego oraz akt 4 
genjalnych „Dziadów“ Mickiewiczowskich 
z p. Józefem Sosnowskim w roli księdza 
Piotra i p Brackim w roli Konrada.

W niedzielę odbędą się dwa przedsta
wienia po cenach zniżonych. O godz. 12 
w południe odegrana będzie bajka dla 
dzieci .Staś lotniczek“ po cenach najniż
szych a o godz. 3,30 ukaże się „Proboszcz 
wśród biedaków“ po cenach popołudnio
wych.

— * Z Teatru Nowego. Dziś, w piątek 
po raz ostatni przezabawna farsa „Zarząd 
przymusowy“, na której rozbawiona do 
łez publiczność oklaskuje wyborną grę do
skonałe zgranego zespołu.

W sobotę uroczyste przedstawienie ku 
uczczeniu 100 rocznicy Powstania Listopa
dowego. Odegrane będą fragmenty z „No
cy listopadowej“ St. Wyspiańskiego. Przed
stawienie poprzedzi przemówienie p. red. 
Jarochowskiego. Dla publiczności ceny bi
letów zniżone; również dla młodzieży 
szkolnej, której Kuratorjum zaleciło to 
przedstawienie, Sobotnie przedstawienie 
powtórzone będzie tylko w niedzielę i po
niedziałek.

W niedzielę o godz. 3 popołudniu nowa
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bajka dla dzieci p. t „Sierotki królew
skie“, która sprawia wiele radości nietyl- 
ko naszej małej publiczności, lecz i star
szym bardzo się podoba. Ze względu na 
ewentualne drugie przedstawienie bilety 
należy wcześniej zamawiać

Karol Adwentowicz w Teatrze Nowym. 
Znakomity artysta scen polskich rozpoczy
na swe występy w Teatrze Nowym w ty
godniu przyszłym. Grać będzie w do
tychczas niewystawianej w Polsce sztuce 
Mere'go p. t. „Pokusa“.

— * Z Teatru Popularnego. Dziś o go-
dzinii 8 wieczorem skrząca się rasowym 
dowcipem i przeplatana sentymentem wsi 
polskiej, znakomita komedja M. Fijałkow
skiego p. t. „Wierna kochanka“, w której 
pp. Jerzmanowska, Wieczorkowska, Dzia- 
łosz, Pietruszyński i Tylczyński zbierają 
oklaski przy otwartej kurtynie.

W sobotę o godz. 5 po raz ostatni prze
śliczna baśń fantastyczna Macieja Szu- 
kiewicza p. t. „Noc Św. Mikołaja“, która 
na poprzednich przedstawieniach wzbu
dziła zachwyt i entuzjazm małej publicz
ności. Specjalnem powodzeniem cieszą 
się taniec Karaibów, walka zbójców, za
czarowany las, taniec muchomorków i we
soły djąbelek Filipek, płatający figle do
bremu Stasiowi i złemu Jasiowi.

Bilety wcześniej nabywać można w 
księgarni p. Dippla, plac Wolności 11, tel. 
17-94 a w kasie teatru na godzinę przed 
każdem przedstawieniem. W niedziele i 
święta przez cały dzień od godz. 11 przed 
południem.

TEATRY ŚWIETLNE
Kino „Sionce" wyświetla film p. t. „Po

kusa“. Rolę główną kobiety, która wal
czy o równouprawnienie z mężczyzną w 
życiu erotycznem, gra Greta Garbo. Drwi 
ona z opinji wykwintnego towarzystwa, 
do którego należy, uznając kaprys miłosny 
za jedyny drogowskaz życiowy. Wycho
dzi zamąż za człowieka, który ją kocha — 
chyba z litości, gdyż nie wygasła w niej

miłość do innego, z którym przeżyła kil
ka szczęśliwych miesięcy i rozstała się, 
zgodnie z wspólnemi zasadami, aby miło
ści nudą nie zagasić. Po kilku latach 
tamten powraca i wzywa ją do siebie. — 
Pierwszy poryw nakazuje jej posłuchać 
wezwania, ale powstrzymuje ją poczucie 
obowiązku. Jest matką — syna kocha na- 
dewszystko; dla niego zwalcza poryw ser
ca i zmysłów. Fabuła przeprowadzona 
jest bardzo interesująco. Partnerami Gre- 
tv Garbo w tym jednym z lepszych jej 
filmów są Nils Asther i J. Mack Brown. 
Doskonałe są zdjęcia jachtu na morzu. — 
Orkiestra daje bardzo dobrą ilustrację 
muzyczną.

Nadprogram — farsa „Wszystko na- 
opak“. ver.

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO:

Warszawa, 27. 11. (PAT.) Londyn 
zł za 1 ft. szterl. 43,34; Paryż za 100 złotych 
286; Praga za 100 zł 376 92,5—378 92,5; Wie
deń za 100 zł 79,47—79,75; Zurych za 100 zł 
57,85; Berlin za 100 zł noty większe 46,90 
do 47,10; wypłaty na Warszawę 46.925 do 
47.125; na Katowice 46.90—47,10; na Po
znań 46.925—47.125; Gdańsk za 100 zł 57,64 
do 57,79; telegr. wypłaty na Warszawę

GIEŁDY PIENIĘŻNE:
Kraków, 27. 11. (PAT.) Akcje: Zie

leniewski 30,80; Chybie 24,50.
Lwów. 27. 11. (PAT.) Akcje: Bank 

Polski 159—160; Chodorów 120; Gazy 
Wschodnie 17,50; Gazolina 27,75.

GIEŁDY TOWAROWE:
Warszawa, 27. 11. (PAT.) Zboże: — 

Notowania bez zmiany.
Lwów, 27. 11. (PAT.) Zboże: Noto

wania bez zmiany.

Już jutro ujrzymy w Kinie „METR O PO LIS“ oiyginalny film z udziałem premjowanych piękności:

ZAGINIONYCH DZIEWCZĄT“ „Miss Europa" — MARGÓT LANDA

SPRZEDAŻE

TEATR-REWJA
w gmachu Kina „Stylowego**

DZIŚ PREMJERA!
Wielkiej Rew j w 2 częściach i 19 obrazach p. L

Eiunl sit nie tneimmii
W rewji ostatnie występy gościnne 

ulubieńca Poznania

Romualda Gierasieóskiego
Wiele Bisspodzianek!- - - - - - - Ostatnie przeboje Warszawy!

Przedstawienia o godz. 7 i 9 
W niedzielę od godziny 5 

Ceny popularne od 1,50 do 4,00 zl
Przedsprzedaż biletów w składzie cygar p. A. 
Szrejbrowsk'ego, ul. Gwarna, codz. do godz. 5

Baterje 
anodowe
jeszcze 
tańsze

60 v. _ 8.70!
90 v. - 12.o0:
100 v. 14 50:
120 T- U «:150 v 22 50: 

Najlepszy
gatunek —

Bateryjki kieszonkowe 0.60 
ty i garmofnny taniej. — tylko 

Elektrovox“ Pólwiejsk8 30 na
przeciw ulicy Kwiatowej.

Zdenerwowania,osłab enia. 
Żądać bezpłatnej broszury 
o nieszkodliwem leczeniu 

domowem od pw 6659-45141
GEBHARD & Co., Gdańsk nr. 56.

Zwapnienie żył.
Or.

Berety
w szelkich kolorach już za zl 3.50 

Kalamajskiego. Pp 7 067 44.196

PRZETARG PRZYMUSOWY
W piętek, dnia 28. 11. 1930, o godz. 13 w Swarzę

dzu, przy ul. Dąbrowskiego, sprzedam publicznie naj
więcej dającemu za gotówkę: np5422

szafę (lodówkę).
Zbiórka w Swarzędzu, Rynek.
H. Prusiński, kom, sąd., Poznań, ul. Bydgoska 2.

PRZETARG PRZYMUSOWY
W piątek, dnia 28. 11. 1930, o godz. 10.30 przed 

poi. w Swarzędzu, przy ul. Dworcowej, sprzedam pu
blicznie najwięcej dającemu za gotówkę: np5 421

4 p. fomieru (szerokie), 2 p. fomieru (wąskie).
Zbiórka w Swarzędzu, Rynek.
H. Prusiński, kom, sąd., Poznań, ul. Bydgoska 2.

EMKA
Jak tanio, to jeszcze taniej Ba- 
terje anodowe 60 volt zl 8.—; 90 
volt zl 12.—: 100 volt zl 13.50: 120 
volt zl 16,'5O, 150 volt zl 22.50. 
Baterje kieszonkowe 50 groszy. 3 
lampowe aparaty radjowe od zl 
50.— ; gramofony od zl 80.—: pły
ty gramofonowe od zl 3.00 poleca 
.EMKA. Zakłady Radjotechn. i 
Fotograficzne, właściciel Marian 
Wtodarczak. Poznań ul. Wro 
clawska 30. telefon nr 36-83.

Pp 48,113
Underwood Portable 675 
Remington Portable 675
Piotr Pieprzycki. Poznań. Sw. 
Marcin 22. I telefon 3386.

zdp 43 412

Ej
zdwp 42 933

do" WYNAJĘCIA,

PRZETARG PRZYMUSOWY
W piątek, dnia 28. 11. 1930, o godz. 10.45 w Swa

rzędzu, przy ul. Strzeleckiej 1, sprzedam publicznie 
najwięcej dającemu za gotówkę: np5 423

2 szrauboki (śruby do form), 6 ławek z skrzynka
mi i z narzędziami, gramofon, stolik do gramo
fonu, gotowalnla.
Zbiórka w Swarzędzu, Rynek.
H. Prusiński, kom. sąd., Poznań, ul. Bydgoska 2.

Kwiaty
do przypinania i kwiaty balowe 
poleca najfanej Kalamajski

Pp 7 068-44.107

Piekarnia w Poznania
piec piersiowy, składem, komplet- 
nem urządzeniem, pełnym biegu, 
bez konkurencji, mieszkanie kom 
fortowe. 3 pokoje kuchnia, z po
wodu choroby za 13 000 sprzedam 
spiesznie. Zgłoszenia Nowak. 
Poznań. Górna Wilda 50. pierw
sze piętro. zdw 43 341

Ubikację 
nadajacą sie na pokój z kuchnia 
odstąpię. Adres wskaże Kurjer

zdp 43 339
r_____seawngrmraL
28 WOLNE MIEJSCA

Sekretarz
adwokacki i notarialny
młodszy, samodzielny z dobremi 
referencjami potrzebny od 1. 1- 
1931. Zgłoszenia wyłącznie pisem
ne Zaidlewicz. adwoka* i n°f,K 
rjusz w Zbąszyniu _____dw21io

Piekarz
cukiernik który wypożyczy 1009. 
może sie zaraz zg’osi«' na stała 
posadę. Oferty Kurjer zdw 43OSS

na grudzień 1930, za oba wydania razem włącznie tygodniowego do- rZcapiaia datku ilustr. „Jlustracja Poznańska" i „Nowiny Sportowe w Po- 
’ zncniu w eksped. zł 4.00. w agencjach w mieście zl. 4.aO z odnoszeniem

do domu w Poznaniu zl 4.70. z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem miesięcznie zl 4 94 
kwartalnie zł 14.80. pod opaska w Poisce zl 9.00. pod opaska w innych krajach zl 11.00
W razie wypadków spowodowanych siła wyższą, przeszkód w Mklad^ie. strajków i Ł 
wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci me mają prawa domagania
sie niedostarczonych numerów lub odszkodowania- __
W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną

Telefony do Redakcji i Administracji: 4461, 1476. ■“'367. 3524, 4072. 2305. w

oszenia na stronie 6-łamowej 30 gr, na stronie 4 łamowej przy końcu tekstu 
redakcyjnego 75 gr. na stronie czwartej 120 gr. na strome drugiej

---------------------------150 gr. przed wiadomościami Doto'znemi 210 gr od 1-łrmowego muim.
Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Og'oszenia do wyda
nia porannego przyjmujemy do godz. 18.30. w nagłych wypadkach do godz. 22 u stróża, do 
wydania wieczornego do godz. 10. w dni przedświat. do godz. 9 przcdpołuon. Drobne ogłosze
nia: słowo napisowe (tłuste) 30 gr. każde dalsze słowo 20 gr. Za różnice między zestawem 
a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania wydawnictwo nie odpowiada, 

część numeru z reklamami i ogłoszeniami, materjał poświęcony danej uroczystości, 
niedziele, święta i nocą tylko 1476 i 3524. — P. K. O. Poznań nr. 500 149.
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